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GRONIE, NASZE GRONIE

G ronie, nasze gronie, 
Śląska wy ozdobo, 
W śród was serce plonie, 
Człek czuje się m łodo.

G ronie, nasze gronie, 
Pełne swojskiej krasy, 
Ju ż  d la  nas górali 
Przyszły lepsze czasy.



HO! HO! HO! 
J U R A  SPÓMINO!

M oi złoci ludeczkowie. Leci tyn czas, leci, jak  w oda łod K c- 
zubowej. Zdałoby się, że to łoto niedowno, jako  my zaczinali z tym  
naszim „G orolym “ , a tu  ju ż  trzicet roków za nam i. Gdóż by to 
w tedy pomyśloł, ja k  m y sie piyrszi roz zeszli w tej starej Czitelni, 
że wydziyrżim y tak  dłógo i tela dziwów narobim y. W iycie, ludkowie, 
jak  tak człowiek chynie łocziskami za sebie, na  ty  m inione roki, to  
wierzić sie nie chce, że to wszecko prow da. Dzisio trzicate ,,G o- 
rolski Święto“ . T rzicet roków śpiywanio, tańcow anie, helokanio, 
łopowiadanio. A tych roztom aitych kum edyj, co my sie narobili, 
tego by na wołowej skurze nie spisoł. Nejpiyrw i ze starym  M ichołym  
Lojzkym Ligockim, a teli roki z M aciejym , Ludw ikym  Cinciałą. 
Aże sie dziwim, że my sie jeszcze ludziom  nie sprzikrzili i po dzisio 
co gębę łodewrymy, to nóm  klaskają. Pam iętóm  kiejsi, jacy  m y byli 
gryfni, w ydarzóni, jak  m y zaczinali. Chłop w chłopa ja k  jed la , ja k  
my sie kaj łukozali, to babóm  aż lajbiki praskały, bo ni mógły tchu  
dopaść, tak my sie podobali. Jy n y  cóż, co szumniejszi chłop wszecko 
żonate, a tego nóm  ty nasze krasawice ni mógły wyboczić. M y chłopi 
też tego lutowali, ale czi sie człowiek nazdoł, że jak  naciągnie na sebie 
nogawice a bruclek, że tak na to baby  polecą? Dyć pam iętóm , że 
kiejsi „G orol“ to było to łostatni. J a k  chcioł kiery kogo zniewożić, to  
mu do goroli nadowoł, a jak  m y łukozali ludziom , jak i tyn  gorol je , 
to czopki przed nam i sjimali. Ale m y sie też naw ywodzali a na- 
psioczili, ale my nigdy żodnym u nie łubliżili. T ym  sw obodnym  to  
łuszło, jyny  my, żonaci, my to wypili dóm a do dna.

A ty „Gorolski Św ięta“ to był dlo nas praw dziw y raj. Co się 
tam  łużiło, łujadlo, łupiło, łutańcow ało, luśpiywało, łum iłowało, 
aże sie po gróniach rozlygało. Człowiek rano po „G orolskim  Świę­
cie“ chodził jak  dyby mioł cieszijską nimoc. Cały flekaty, wyszczi- 
pany, nogawice zielone, a H an a  mi jich  jeszcze dóm a dom alow ała 
łopratą . Ale cóż sie do robić, ciyrp ciało, kiedy sie ci chciało. Dzisio 
na Gorolu m óm  wielką radość, jak  do mie przichodą taki szw arne 
porki, m ałżyństwa i w ołają: „ Ju rek , my sie tu, na Gorolu, poznali 
i po dzisio sie m óm y radzi.“

Ale przi tej zabaw ie kiela sie to pieknej i pożitecznej roboty 
zrobiło. T rzicet Świąt, trzicet program ów , stówki pieśniczek, 
stówki tańców. A tego hum oru  kiela było, tego sie nie do pospómi-



nać. A najpiekniejszi to ta  radosno atm osfera, to miłe spotkam , to 
braterstw o i przociylstwo. W iyrzcie mi ludkowie, lebo ni, ale kajżdy 
roz, jak  wylezę z tym  m oim  siwkym na tą  scynę, a w idzim  przed 
sebą ty tysiące roztom iłych głów, to se  wdycki w duchu pow iadom : 
„Ponbóczku, coby sie mi też jy n y  podarziło“ . A potym  ja k  dźwignę 
do  góry tą  m oją gorolską palicę i zaw ołóm : „H o! Ho! H o!“ — 
a wszecy mi łodpow iedzą i zaklaskają, to ju ż  m óm  w ygrane. Po­
tym  to ju ż  samo jidzie .

Piyrszi nasze widowisko sie nazywało „T a m  na gróniach“ . 
Z kolyby wyszeł stary bacza, podziwoł sie kole sebie i w ty  słowa sie 
łodezw oł: „Łoj pieknie na tym  bożim świecie, pieknie, kajżdy dziyń 
ja k  wylezę rano  z kolyby a podziwom  sie po tych naszich gróniach, 
to sie mi zdo, żech kajsi przi sam utkim  niebie. Wszecko tu  wie- 
siołe, wszecko tu  śpiywo i chocioż ju ż  łosiymdziesiąty krziżiczek na 
plecach dźwigom, to sie mi zdo, żech wdycki młody i chciołbych tu 
n a  wieki zostać“ .

I tak tym u, ludkowie, je . J a k  żech przed trzicecim i rokam i 
pisoł ty  słowa, toch jeszcze nie wiedzioł, że taką prow dę piszę. 
Z aniedłógo mi ju ż  też siódmy krziżiczek skoczi na pieca, a ja k  wy­
lezę na tą  grzędę, podziwom  sie kole sebie, w idzim  ty nasze gronie 
i Was, roztom ili ludeczkowie, to sie mi zdo, żech wdycki młody, 
wdycki wiesioły i chciołbych tu na wieki zostać. Ludeczkowie, zrós 
żech sie z W am i i dobrze mi z W am i. Bez W as, bez Gorolskiego 
Św ięta, źle by mi było.

Nasz „G oro l“ był piyrszim  polskim powojynnym  zespołym. 
M y byli tą  jaskółką, co łoblatow ała nasze dziedziny i m iasta, i roz­
nosiła naszą ludow ą pieśniczke, zapoznow ała Was z naszimi tań ­
cam i i zwyczajami. Wy, co pam iętocie nasze piyrszi występy, to 
se spómnijcie, co sie robiło w zolu. Ludzie nas nie chcieli puścić, 
ze łzam i w łoczach dziękowali, sto la t śpiywali i pytali: „Przidźcie 
zaś“ . Pam iętóm , ja k  żech w przerw ach wychodził przed kurtynę, 
siadoł na  pniu, wyciągnył z węzełka kęs szpyrki z chlebym , a zaczón 
bojać, to ludziska ryczeli ze śm iychu. A jak  stary M icho! zaczón 
łopow iadać ło Pijawie, a po nim  jak  sie łukozoł M aciej, to ju ż  byl 
koniec. Ale prowcie, co chcecie, nejpiekniejszi to ju ż  je, jak  pińdzie- 
siąt w yparadzónych goroli wyleci na  scynę i tym i zdrowym i go- 
rolskimi głosami zaśpiywo, to człowieka aż gęsio skura łoblazuje.

N a dzisiejszi jubilejuszowe Święto nasze w ładze związkowe 
łuradziły , żeby wydać taką m ałą książeczkę, w kierej ludziom  
przipóm nim y ty nasze m inione Święta. J e  żech tym u bardzo rod 
i choć żech n im a żodyn pisorz, siadom  ku stołu, spóm inóm  i piszę. 
A żech był wdycki wiesioły, tak  bedę spóminoł i pisoł na  wiesioło.

Ale nieprzód puścim  do słowa starego dyrektora Piegzę 
z Jab łonkow a, kiery te Gorolski Święta zapoczątkow oł, aby nóm  
dokum yntnie łopowiedzioł, jak  to na sam ym  początku było.



K R Ó T K A  H I S T O R I A
30 ŚW IĄ T  G O R O L S K IC H  W  JA B Ł O N K O W IE

W  bieżącym  roku spotykam y się na 30. z kolei „G orolskim  
Święcie“ w Jabłonkow ie. R ozw ażania na tem at historii, znaczenia 
i osiągnięć tej pięknej, radosnej i na  naszym terenie niezwykłą po­
pularnością cieszącej się im prezy, należałoby rozpocząć chyba 
okrzykiem :
— Ho! ho! ho! O bchodzim y 30. Gorolski Święto!

T ak  z pewnością pow ita nas w obecnym  jubileuszow ym  roku 
w jabłonkow skim  Lasku M iejskim wodzirej Świąt Góralskich,. 
W ładysław Niedoba, znany publiczności jako  „ J u ra  spod G rón ia“ . 
O n  też swymi wesołymi wspom nieniam i podzieli się z nam i na  ła­
m ach niniejszej jednodniów ki, k tórą wydajemy z okazji tak zna­
m iennego Jubileuszu.

Tym czasem  jed n ak  popatrzm y na dorobek owych ubieg­
łych 30 la t z poważniejszej strony. N a wstępie trzeba zaznaczyć, iż 
organizatorem  tej po Festiw alach PZK O -w skich najpotężniejszej 
tutejszej im prezy jest Koło M iejscowe P Z K O  w Jabłonkow ie. 
K ażdoroczny ogrom ny zryw członków i członkiń owego Koła, 
ich zapał, wytrwałość i poświęcenie zasługują na upam iętnienie 
jako  przykład niezm iernego przyw iązania do wytworzonej tu  tra ­
dycji i do wszystkiego, co zostało ju ż  wykonane i czego nie wolno 
zlekceważyć i zaprzepaścić. Z podziwem  i wzruszeniem wspom inać 
będziem y nazwiska tych zapaleńców , którzy stali u kolebki urodzin 
pierwszego Gorolskiego Święta i którzy przez całych 30 lat poświę­
cali swoje urlopy, swoje wakacje letnie, swe siły i zdolności dla 
wspólnego dzieła przygotow yw ania dalszych i dalszych jab ło n ­
kowskich Świąt.

W  czasie im prezy widujem y ich potem  uśm iechniętych 
i radosnych na podium , w ystępują w program ie, u trw alają  prze­
m ijające m om enty na zdjęciach, p racu ją jako  porządkowi, dwoją 
się i troją w kioskach, stoiskach, są czymś w rodzaju sprężyny, j a ­
kiegoś niezauw ażalnego m echanizm u, który ożywia całą im prezę.



P IE R W S Z E  Ś W IĘ T O  G Ó R A L S K IE

Było to niedługo po zakończeniu I I  wojny światowej. L ud­
ność wyzwolonych krajów  odetchnęła i po okresie pierwszego 
entuzjazm u zabrała  się do usuw ania szkód wojennych.

W  pierwszym rzędzie trzeba było odbudow ać tzw. bazę 
m ateria lną , czyli stworzyć na nowo w arunki do wszechstronnego 
rozwoju. Chodziło o uruchom ienie zniszczonej przez ustępujące 
wojska kom unikacji, o szybką odbudow ę przem ysłu i rolnictwa. 
N ie m niejszą troską otoczono powojenny rozwój szkół wszystkich 
stopni. W  Jabłonkow ie były to szkoły ludowe i wydziałowe. W okół 
nich skupiało się życie kulturalne, którego niedosyt po sześcioletniej 
przerw ie społeczeństwo nasze bardzo odczuwało. Ponieważ nie 
było jeszcze żadnych zalegalizowanych organizacji czy towarzystw 
oświatowych, pracę kulturalno-ośw iatow ą podejm owały szkoły. 
Przygotowywały przedstaw ienia, bale, festyny itp . im prezy, na 
które ściągały niebywałe masy publiczności.

W  następnym  okresie zaczęto podobne im prezy organizo­
w ać także pod firm ą przedwojennych towarzystw oświatowych 
czy klubów sportowych lub z ram ienia nowo powstałego Związku 
Byłych W ięźniów Politycznych.

K iedy początkiem  lipca 1947 r. w ładze czechosłowackie 
zatw ierdziły dw a statu ty  organizacji polskich SM P i P Z K O , życie 
kulturalno-ośw iatow e polskiej g rupy narodowościowej w Czecho­
słowacji znalazło swoje ram y, zaś w ydarzenia lutowe 1948 r. i zwy­
cięstwo klasy robotniczej z K PC  na czele zagw arantow ało jego 
pełny rozwój.

W tedy to na naszym terenie doszło do organizow ania rów­
nież pierwszych festynów pozaszkolnych, urządzanych zazwyczaj 
wspólnie przez P Z K O  i SM P.

T ak  też było i w Jabłonkow ie. W  lipcu 1948 zabrano  się do 
przygotow ania pierwszego połączonego festynu. Jed n ak  szkoła wy­
działowa, która od pierwszych powojennych początków zaczęła 
pielęgnować wrażliwość uczniów, a pośrednio i rodziców, na daw ne 
tradycje, zw racać uwagę na wartości tutejszego folkloru jako  doku­
m entu świadczącego o rozwoju cywilizacji i kultury  naszych przod­
ków, zaznaczyła już  tu taj swój wpływ. K iedy na wspólnym zebra­
niu P Z K O  i SM P dnia 22 lipca 1948 w Czytelni om aw iano sprawę 
festynu, postanowiono jednom yślnie, według wniosku dyrektora 
szkoły wydziałowej, urządzić im prezę regionalną i przedstaw ić 
szerokiej publiczności bogaty folklor okolic podgórskich. Im prezę tę 
postanow iono nazw ać „Św iętem  G óralskim “ w odróżnieniu od 
przedwojennego Święta Gór, organizowanego w Wiśle. Do progra­
mu zaproszono sąsiednie wioski oraz beskidzkie zespoły z Polski, 
a więc z Istebnej, K oniakow a i Wisły.



P ierw sze  Święto Góralskie — fra g m en t pochodu

Pierw otny term in I Święta Góralskiego, wyznaczony na 
5. 9. 1948, przesunięto z ważnych powodów na 12. 9. 1948. Za 
najodpowiedniejsze miejsce do tej góralskiej im prezy uznano Lasek 
Miejski w Jabłonkow ie. N a wypadek niepogody była niedaleko do 
dyspozycji Czytelnia z dosyć obszerną salą i ogrodem.

Poszerzony kom itet i cztery komisje robocze zabrały  sę 
z zapałem  do pracy, a raczej do pokonyw ania trudności, nie uśw ia­
dam iając sobie jeszcze wcale, że odtąd  borykać się będą z podobny­
mi i większymi jeszcze trudnościam i przez całe szeregi lat. W tedy 
najgorzej było z m ateriałem  budow lanym . Nie było go m ożna ani 
kupić, ani gdzie wypożyczyć. Stał jed n ak  w Lasku M iejskim stary  
drew niany paw ilon, tam  więc postanowiono umieścić część bufe­
tów. Nie budow ano też podium , tańczono po prostu pod gołym 
niebiem  na boisku i traw niku. Stoły i ławy zwieziono z Czytelni, 
część wypożyczono od osób pryw atnych.

W  tych napraw dę prostych powojennych w arunkach, za to 
w przepięknej naturalnej scenerii zainaugurow ano pierwsze Święto
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Góralskie. Był to dla organizatorów  dzień słońca i radości. Pocią­
gam i, autobusam i (rzadko jeszcze sam ochodam i) od Bogum ina, 
K arw iny, Czeskiego Cieszyna, T rzyńca lub kolasami, a naw et 
furm ankam i z koszyną od Bukowca, Mostów, Łom nej, M ilikowa, 
Koszarzysk, Jasienia, G ródku zjeżdżały tłum y gości.

Przed budynkiem  Polskiej Szkoły W ydziałowej uformował 
się barw ny pochód. K obiety powyciągały z szaf stroje ludowe, 
podziwialiśm y też p arad n ą  grupę Jacków  jabłonkow skich, góralską 
banderię konną, było naw et kilka wozów alegorocznych. D la przy­
pom nienia w arto  zanotow ać, że najoryginalniejszym  wozem po­
pisało się w tedy Nawsie, realizując pomysł członka P Z K O , W ła­
dysława Niedoby. W pochodzie zgrupow ały się chóry młodzieżowe, 
a na czoło wysunięto trzech gajdoszy, dwóch z Istebnej, trzecim  
był nasz ostatni gajdosz ludowy, J a n  W olny z Jab łonkow a - Pio- 
secznej. N ikt w tedy nie przypuszczał, że prezentuje się nam  tu 
pierwszy i ostatni raz, bo, niestety, nie doczekał ju ż  następnego 
Święta Góralskiego.

Była punktualnie godzina 14, gdy pochód ruszył przez rynek 
w stronę Lasku Miejskiego. Rzesze publiczności stojące na  tro tu- 
arach  oklaskiwały poszczególne grupy, a potem  spontanicznie 
dołączały się do pochodu.

N a miejscu powitał wszystkich dyrektor szkoły wydziałowej, 
K aro l Piegza. W  przem ówieniu wstępnym  przedstaw ił cele, jak ie  
przyświecały organizatorom  tej im prezy. W ypow iedział też myśl, 
iż może zapoczątkuje się tu taj nowa piękna tradycja.

W  program ie popisywały się chóry, że wym ienim y tu chocia­
żby Echo-K arw ina, SM P — Nawsie, SM P — G ródek oraz grupy 
teneczne górali z K oniakow a, SM P — Jabłonków , SM P — Boco- 
nowice, SM P — Koszarzyska itd . W ieczorem  ogłoszono wyniki 
konkursów na najlepszy chór, najlepszy zespół taneczny i naj­
lepszy strój ludowy.

Psychologiczny aspekt konkursów wykorzystywano potem  
i w następnych latach, a jego wynikiem była zdrow a i dla podnoszenia 
uroku Św iąt G óralskich pożyteczna rywalizacja K ól P Z K O  o zdo­
bycie honorowego miejsca. Szególnie w ostatnich latach  konkursami 
dopinguje się gm iny do w ybudow ania stylowego stoiska lub przygo­
tow ania oryginalnej grupy ludowej czy wozu alegorycznego do po­
chodu.

Skrom ne i nieliczne jeszcze kioski na I Święcie Góralskim  
nie mogły zaspokoić apetytów  tak  licznie zebranej publiczności, 
lecz to nikom u nie psuło nastroju. Z tym  większą w erw ą zabrano  
się do zabaw y i naw iązyw ania przyjacielskich kontaktów . Pięknym  
m om entem  tego pierwszego, a potem  i następnych Świąt G óral­
skich, było zbratan ie się „doliniorzy“ (górników i hutników) z gó­
ralam i.





—  zdjęcie z  roku 1951
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P IE R W S Z E  LA TA  Z E SPO Ł U  G O R O L

Bezpośrednio po sukcesie I Święta Góralskiego w paździer­
niku 1948 roku (tak pisze naucz. Teofil Santarius w kronice PZ K O ) 
kilku miłośników śpiewu, jak  naucz. K arol Heczko, d r Fr. H anak, 
Er. Brożek, W ilhelm  Słowiaczek, Je rzy  Słowiaczek, naucz. Edw ard 
Klim sza, naucz. G ustaw  Słowik, W ładysław N iedoba, Alojzy Buda, 
K . Krzywoń, którzy do tąd  występowali sporadycznie na jakichś 
m niejszych im prezach lokalnych, postanowili ukonstytuować się 
jak o  zespół regionalny przy M K  P Z K O . Pierwsza próba zgro­
m adziła ju ż  20 śpiewaków, a na pierwszym występie dn ia 10 stycz­
nia 1949 przedstawili się ju ż  publiczności jako  zespół „G orol“ . 
Pierwszym jego przewodniczącym  był Jerzy  Słowiaczek z Jab łonko­
wa. C hór prow adził do roku 1953 naucz. K aro l Heczko. Później, nie­
stety, dyrygenci zm ieniali się dosyć często. Byli to : prof. Em anuel 
G uziur, prof. Alojzy Drózd, naucz. Gustaw  Słowik, Jó ze f F irla ze 
Stonawy, naucz. W ładysław W inkler i W ilhelm  Słowiaczek z Bo- 
conowic. Po nich przejął funkcję dyrygenta i z pełnym  powodze­
niem  ją  wykonuje nadal ing. Bogusław Stonawski. Nie udało się 
jed n ak  wytworzyć przy zespole stałej grupy tanecznej — odpo­
w iadającej poziom em  chórowi — i ten brak  trzeba zawsze było 
w ynagradzać dorywczą im prow izacją.

W net w pierwszym roku swej działalności przygotow ał 
zespół specjalny program , nazw any „R ew ią G óralską“ . Prem iera 
odbyła się 4 g rudn ia  1949 w Czytelni w Jabłonkow ie, a potem  
zespół objechał z nią praw ie cały nasz Śląsk. W ystąpił w kilku 
przygranicznych miejscowościach w Polsce, był również zapro­
szony do O straw y, Berna i Pragi. Publiczność była zachwycona 
w spaniałym  występem chóru, barwnością widowiska, wesołą i swo­
bodną konferansjerką W ładysław a N iedoby oraz opow iadaniem  
gaw ędziarza „M icho ła“ — Alojzego Ligockiego. W ynikiem  tych 
wyjazdów było naw iązanie szerszych kontaktów  z terenem , w zbu­
dzenie zainteresow ania działalnością zespołu i środowiskiem, w któ­
rym  pracuje, czego dowodem  były coraz liczniejsze rzesze sym pa­
tyków i przyjaciół G orola zjeżdżających na Święta Góralskie.

D rugie Święto Góralskie (7. 8. 1949) organizow ano ju ż  
pod  hasłem  „G órn ik  i góral jed en  b ra t“ . O rganizatorzy um iejętnie 
zareagow ali tu  na palącą potrzebę propagow ania zaw odu górnika. 
O d tąd  zawsze starano się, by ta  masowa im preza nie zacieśniała 
się wyłącznie w wąskim kręgu propagow ania folkloru, lecz by stała 
się też trybuną naszego życia politycznego.

Pochód drugiego Święta Góralskiego formował się znów 
przed szkołą wydziałową, a w drodze do Lasku Miejskiego przede­
filował przed honorow ą trybuną, usytuow aną obok Czytelni. W pro­
gram ie wystąpił ju ż  chór Gorol, dalej g rupy SM P z Jabłonkow a, 
Boconowic, Nawsia, Gródku, Koszarzysk, wystąpili górnicy w m un­



durach i górale z K oniakow a i Istebnej. Jeszcze większy niż za 
pierwszym razem  napływ  publiczności świadczył o dużej sym patii, 
jak ą  Gorol zyskał sobie w terenie i o potrzebie kontynuow ania 
Świąt Góralskich, skoro przynoszą one potrzebne odprężenie i ra ­
dość ludziom  pracy.

ZE SPÓ Ł  G O R O L  P R Z E JM U JE  IN IC JA T Y W Ę  
O R G A N IZ O W A N IA  ŚW IĄ T  G Ó R A L S K IC H

O d roku 1950 organizow aniem  Świąt Góralskich zajął się 
właściwie zespół G o r o l .  Duszą program u stał się W ładysław 
N iedoba, au to r i reżyser wesołych scenek, widowisk, a przede 
wszystkim niezrów nany konferansjer ludowy. O bdarzony  niez­
wykłą łatwością naw iązyw ania bezpośrednich kontaktów , zapraszał 
do program u coraz to inne zespoły regionalne: polskie, czeskie, 
słowackie, węgierskie, ukraińskie, raz naw et zespół z Belgii. W  ten 
sposób Święto Góralskie stawało się nie tylko zabaw ą, lecz przede 
wszystkim przeglądem  twórczości ludowej różnych regionów i okaz­
ją  do zb ra tan ia  się różnych narodowości. W  tym  trzecim  z kolei 
Święcie G óralskim  po raz pierwszy wystąpił „G oro l“ we własnych, 
na  m iarę szytych strojach góralskich. W tedy też wystawił z wielkim 
powodzeniem  widowisko regionalne „W esele u Sikorów“ . Potem  
wystąpiły w program ie zespoły ludowe z Wisły, U stronia i Istebnej.

W zrastająca z roku na  rok popularność im prezy przerastała 
ju ż  siły i możliwości jabłonkow ian. Toteż od roku 1951 zapraszano 
do współudziału okoliczne K oła P Z K O . Chodziło głównie o ilościo­
we poszerzenie stoisk i urozm aicenie jadłospisu w bufetach ludo­
wymi specjałam i. Takie rozw iązanie problem u bardzo się spraw ­
dziło, a ostatnio przyczyniło się wielce do upiększenia miejsca 
im prezy, gdyż estetyczne stoiska w stylu chatek góralskich nadaw ają 
całości charak teru  jakiegoś ludowego skansenu.

W  r. 1951 formował się pochód ju ż  o gdz. 12 i to w pobliżu 
dw orca w Nawsiu ze względu na gości przyjeżdżających masowo 
pociągam i. N aczelnym  hasłem ideowym  była „W alka o pokój“ 
i „P rzyjaźń  ze Związkiem  R adzieckim “ . W  tym  niezwykle barw ­
nym  i wspaniałym  pochodzie wzięli też udział malusińscy z przed­
szkola w strojach góralskich, wozy alegoryczne symbolizujące 
zm iany zachodzące na naszej wsi i g rupy regionalne, z których 
najbardziej oklaskiwani byli „W ałasi“ z Nowego Jiczyna, gdyż 
wnieśli do pochodu pierw iastek ruchu  i radości. Goście ci przy­
nieśli naszym „G orolom “ wspaniały prezent — autentyczne gó­
ralskie kapelusze zrobione w tamtejszej fabryce.



JVa boisku w  Szygle 195 8  r.

ŚW IĘ T A  G Ó R A L S K IE  W  SZY G LE (PR ZY  BASENIE 
K Ą PIE L O W Y M )

D la piątego z kolei Święta Góralskiego (24. 8. 1952) po­
szukano już  obszerniejszego miejsca i to na  byłym boisku sporto­
wym obok basenu kąpielowego w Jabłonkow ie — w Szygle. Miejsce 
to co do malowniczości położenia w niczym  nie ustępowało Las­
kowi M iejskiemu. U dział publiczności obliczano już  na jakieś 
10 000 osób. W  pochodzie po raz pierwszy oglądaliśm y J u rę  spod 
G ronia na  koniu. H onorow ym  gościem był w tedy zespół „W isła“ 
prow adzony przez b ra ta  tutejszego „ J u ry “ , dziś ju ż  nieżyjącego 
A dam a N iedobę. Piękny ten zespół nie tylko ubaw ił publikę w ar­
tościowym program em  i jęd rn y m  dialogiem  A dam a z Ju rą , lecz 
wręczył zespołowi Gorol w podarunku ową góralską trom bitę, 
której do dziś używ a góralska kapela w ytw orzona później przy 
zespole.

Dobrze, iż g rupa taneczna z Bystrzycy n /O l. oraz nasi Gorole 
wystąpili przed zespołem wiślańskim, gdyż pod koniec ich program u 
podium  położone na  pustych beczkach nie w ytrzym ało dziarskich



IV  Lasku  M ie jsk im  1971 r.

W idok ze sceny — rok 19 7 6
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CzolóuiKa pochodu

przytupyw ań. Obeszło się w praw dzie bez skaleczeń, lecz zdarzenie 
wskazało na ew entualność w ypadku. Potem  ju ż  pod podium  przygo­
towano solidne betonowe słupy i żelazne tragarze.

Aż do roku 1960 włącznie areał w Szygle gościł 9 kolejnych 
Świąt Góralskich. T ru d n o  chyba wyliczać wszystkie zespoły, jak ie  
na tam tejszej scenie wystąpiły. Z tych, które szczególnie zapisały się 
w pam ięci, to Powiatowy Zespół P Z K O  — Olza, zespół Jasenka 
ze V setina, G órnik z K arw iny, D oubrava z Valasskych K loboukü, 
Zespół Pieśni i T ań ca  Ziemi Cieszyńskiej, zespół regionalny „S ibica“  
młodzi góraliczkowie z Bystrzycy n/O ł, itd.

W  roku 1954 bawi tu  publiczność po raz pierwszy jąk a ła  
„M aciej“ w kapitalnym  w ykonaniu Ludw ika Cienciały z Lesznej.

Nie zawsze tutejszym  Świętom sprzyjała au ra , lecz naw et 
ulewny deszcz, jak i siekł w r. 1953 przez całą sobotę i niedzielę 
(22 i 23 sierpnia), nie odstraszył sympatyków. Pom im o iż kom itet 
organizacyjny drogą radiow ą i telefoniczną odwołał im prezę, po 
godz. 14 zebrało się w Czytelni przeszło 1000 ludzi, którzy, ja k
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Grupy regionalne w  pochodzie

tylko deszcz ustał, dom agali się wym arszu na boisko do Szygły. 
T am  w pierwszej chwili nie bardzo było w iadom o co robić, bo 
wody i b ło ta było powyżej kostek, lecz gdy w pewnej chwili wysko­
czył na podium  J u ra  spod G rónia w swojej białej guni, gdy pom a­
chał swoją rosochatą palicą i na  pełny głos zawołał:
— Ho! Ho! ho! ho! — Ludeczkowie, Gorolski Święto beje! — w net 
tu  byli Gorole i pieśnią zagajono V I z kolei Święto Góralskie. Pod 
w ieczór ju ż  liczba gości wzrosła do kilku tysięcy.

N ieprzychylne w arunki atmosferyczne mieliśmy potem  
jeszcze w r. 1956, 1957, a chyba najgorsze w r. 1959, kiedy z po­
w odu gwałtownej ulewy ju ż  o godz. 16 trzeba było kończyć prog­
ram . A przybyły w tedy na nasze Święto takie zespoły, jak  Wisła, 
O lza, Sibica, O lbrachcice Przełęcz — Mosty, chór żeński Ja b ło n ­
ków, kw artet żeński „S lezan“ , O gafi z H aw ierzow a i oczywiście 
Gorol. I takie w ypadki przychodzi odnotow ać w jubileuszowej 
kronice, aby zwrócić uwagę na wielkie ryzyko, z jak im  K om itet 
przystępow ał do organizow ania poszczególnych Świąt Góralskich.



Ś W IĘ T O  G Ó R A L S K IE  W R A C A  D O  L A SK U  M IE JS K IE G O

Po roku 1960 stanęli organizatorzy przed problem em  wy­
szukania now ego miejsca dla swojego Święta, gdyż nad  basenem 
w Szygle rozpoczęto budow ę ośrodka wczasowego dla dzieci.

Tym czasem  Lasek Miejski uległ ju ż  znacznem u zaniedbaniu 
oraz dew astacji spowodowanej częstymi wylewami Olzy. Przez 
3 tygodnie gorole i pezetkaowcy w czynie społecznym usuwali m uł, 
żw ir i kam ienie, a także resztki daw nego zdemolowanego ju ż  p a­
wilonu i przystosowywali miejsce do godnego przyjęcia następnych 
Św iąt Góralskich.

W  latach  1961, 1962 scenę budow ano zaraz nad Olzą, tuż 
obok m ostu prow adzącego do Lasku. Ze względu jed n ak  na  nieod­
powiednie oświetlenie tego miejsca trzeba było pom yśleć o czymś 
innym . W tedy to z inicjatyw y W ładysława Niedoby w yrasta prze­
śliczna scena na  niedużym  wzniesieniu, a przed n ią obszerny plac, 
m ogący pomieścić na  pomysłowych ław ach (każdoroczna ogrom na 
p raca  grupy technicznej) tysiące widzów.

O d roku 1963 gościła ta  scena dziesiątki przeróżnych zespo­
łów ludowych, że wym ienim y chociażby Zespół Pieśni i T ańca 
„Ś ląsk“ (1966) oraz słowacki zespół państwowy „S L U K “ z Bra­
tysławy (1969 i 1972). Szczególnie wieczorne występy tych wspa­
niałych zespołów, organizow ane w przededniu  Święta Góralskiego, 
u jaw niły całe piękno tej nowej sceny i jej naturalnych  kulisów. 
Ze sceny tej niosły się szeroko piękne pieśni G orola i innych zespo­
łów oraz pasterskie helokanie mosteckiego tercetu  żeńskiego (H alina 
i W anda N iedoba, L idia Kozera).

T u taj obchodzono też jubileusz X X  i X X V  Święta Gó­
ralskiego (1967, 1972), stąd wysyłano rezolucje popierające pokój 
światowy, tu  m anifestowano nasze przyw iązanie do ustroju socja­
listycznego i Związku Radzieckiego, szczególnie przy okazji ogólno- 
państwowych rocznic SPN, wyzwolenia CSRS i PR L. T u  też 
przyjm ow ano piękne w yróżnienia i odznaczenia za długoletnią 
i pożyteczną działalność Gorola.

Z roku na rok udoskonalano scenę i całe wyposażenie śro­
dowiska, z roku na rok zabierano się do wielce ryzykownej pracy, 
jak ą  było położenie przez Olzę dodatkowego prowizorycznego 
mostu d la pojazdów. T rzeba go było przygotow ać bez względu na 
pogodę, a w r. 1972 nad w zburzoną rzeką w czasie powodzi po- 
przedzającęj Święto Góralskie. O d  roku 1976 nie potrzeba ju ż  tego 
drugiego mostu, gdyż wzdłuż praw ego brzegu O lzy prow adzi do 
Lasku Miejskiego now a droga wprost od dworca autobusowego 
w Jabłonkow ie. Ze względu n a  to, iż coraz bogatszy program  Świąt 
Góralskich nie pozostawiał ju ż  wiele czasu na zabaw ę i tańce to­
warzyskie, poszerzono od r. 1969 tradycyjną im prezę o sobotni 
wieczór, przeznaczony specjalnie dla młodzieży. A że niektóre



M owa scena w  Lasku  M iejsk im

Tercet z  M ostów  k . Jabłonkow a
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D r. Fr. H anak na scenie

D odatkow y most 
prow izoryczny p rze z  Olzę.



W lad. M łynek , W lad. Niedoba, ing. Bog. Stonawski

zespoły gościnne przyjeżdżają do Jab łonkow a ju ż  dzień przed 
im prezą, zaprasza się je  do wzbogacenia swym program em  tej 
sobotniej zabaw y młodzieżowej.

W  roku 1970 pow stała też przy zespole Gorol kapela gó­
ralska prow adzona przez jednego z członków, założycieli Goroła, 
d ra  Franciszka H anaka. W  skład tej kapeli wchodziły oprócz skrzy­
piec (dr Fr. H anak), klarnetu  (W ilhelm  Słowiaczek) także gajdy 
(Jerzy Kawulok) i bas (Bogusław Stonawski).

W  roku 1974, na  krótko przed kolejnym Świętem Góralskim, 
poniósł zespół Gorol dotkliw ą i bolesną stratę. D r Franciszek H anak  
zginął w wypadku samochodowym. Odszedł na zawsze jeden  z fila­
rów zespołu, znakom ity bas w chórze, świetny odtw órca starego 
baczy w widowiskach G orola i dusza niedługo jeszcze istniejącej 
kapeli. Lecz że dobre dzieło trzeba prow adzić dalej, została kapela 
znowu odnowiona.

I Gorol śpiewa dalej, zyskuje nowych członków, a ci w je d ­
nym  szeregu z tymi posiwiałymi ju ż , którzy przez 30 pełnych la t 
roznosili po naszym terenie pogodę i radość, znowu pielęgnują 
pieśń ludową, upiększają swymi występami różne im prezy miejs­
cowe i pozamiejscowe, a przede wszystkim organizow ać chcą
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jeszcze dalsze dziesiątki Świąt Góralskich. P ragną to czynić jeszcze 
lepiej, aby m łodym  generacjom  przekazyw ać czyste piękno m ate­
rialnej i duchowej kultury  ludowej naszego oraz innych regionów. 
Przekonać młodych, że sztuka ludowa, podobnie ja k  chleb razowy, 
m a  dla zdrow ia organizm u większe znaczenie niż słodkie niestrawne 
pieczywo. W  tym  przede wszystkim będzie spoczywała zasługa 
Świąt Góralskich i Gorola, nie m ówiąc o tym, że był on podnietą 
do  pow staw ania dalszych podobnych zespołów.

C harakterystyczne zaś postacie Świąt Góralskich takie, jak  
„ J u r a  spod G rón ia“ , „M icho ł“ oraz niezrów nany „M acie j“ , na 
pew no wejdą do historii naszego terenu.

Bogata jest działalność G orola i organizatorów  Świąt G óral­
skich, ciekawy jest zestaw zespołów, które się przez nie przewinęły, 
bardzo interesująca jest też kolekcja 30 różnych znaczków bile­
towych, projektow anych corocznie przez K aro la  Piegzę, a chyba 
najciekawszy byłby zestaw im ion tych wszystkich ludzi, którzy 
w łączali się aktyw nie do wspaniałego czynu organizow ania i przy­
gotow ania tego 30-członowego łańcucha Świąt Góralskich.

u
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U K Ł O N  DLA Z A S Ł U Ż O N E G O  Z E SPO Ł U  „ G O R O L “

Hej, nisko sie kłaniórny za tyle zapału, 
Hej, dyćju ż trzicet roków śpiywocie pomału ! 

Telaście ju ż  po świecie rozniyśli radości,
Że was dziś radzi mają uczóni i prości.

K . Piegza

>

w
Góralu, czy ci nie ża l, 

Odchodzić od stron ojczystych, 
Świerkowych lasów i hal 

I  tych potoków przejrzystych . . .
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CIEKAWOSTKI  
Z ŚWIĄT G Ó R A L S K I C H

Rok
1950

1951

1953

1954

1955 

1957

1960

1964

Zespół „G oro l“ stanął do pochodu w nowych strojach 
góralskich, uszytych przez kraw ca P. L isztw ana z Nawsia.

„ J u ra  spod G rón ia“ po raz pierwszy prow adzi pochód 
na koniu.

W ydano specjalną kopertę dla filatelistów z pieczątką 
„Święto Góralskie“ .

N a boisku w Szygle spłoszyły się konie i pokaleczyły 
kilka osób.

Święto Góralskie połączono z powiatowym i dożynkami

Po Święcie Góralskim  założono chór żeński w Jab ło n ­
kowie.

Z powodu powodzi przełożono term in Święta G óral­
skiego z 31 lipca na  21 sierpnia.

Święto Góralskie odbyło się pod hasłem  „125 la t H uty  
Trzynieckiej“ .

Nazwę zespołu „ G o r o l “ zaproponow ał G ustaw  Słowik.

Postać M ichoła i M acieja wymyślił W ładysław N iedoba

Przezwisko dla W ładysława Niedoby „ J u ra  spod G rónia“ 
oraz nazw a im prezy „Święto Góralskie“ to pomysł 
K aro la  Piegzy.



ZESTAWIENIE
30 ŚW IĄ T  G Ó R A L S K IC H  W E D Ł U G  D A T

1. - 1 2 .  9. 1948
2. -  7. 8. 1949
3. -  2. 7. 1950
4. - 1 5 .  7. 1951
5. - 2 4 .  8. 1952
6. - 2 3 .  8. 1953
7. - 1 5 .  8. 1954
8. -  4. 9. 1955
9. - 1 9 .  8. 1956

10. - 1 8 .  8. 1957
11. - 1 7 .  8. 1958
12. - 1 5 .  8. 1959
13. - 2 1 .  8. 1960
14. - 2 0 .  8. 1961
15. - 1 9 .  8. 1962

1 6 . -  4. 8. 1963
1 7 .-1 6 . 8. 1964
1 8 . -  8. 8. 1965
1 9 .-2 1 .  8. 1966
2 0 .-2 0 .  8. 1967
2 1 . -  4. 8. 1968
2 2 .-1 7 .  8. 1969
2 3 .-1 6 .  8. 1970
2 4 .-1 5 .  8. 1971
2 5 .- 2 7 .  7. 1972
2 6 .-2 6 .  8. 1973
2 7 .-1 8 .  8. 1974
2 8 .-1 7 .  8. 1975
2 9 .-1 5 .  8. 1976
3 0 .- 1 4 .  8. 1977
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10. jubieuszow e ^w ięto  Góralskie

Stoisko P ^ K O  —  Jabłonków



Z K R O N I K I  PRASOWEJ

A R C H IW A L N E  A R T Y K U Ł Y  „ JU R Y  SPO D  G R Ó N IA “

O d samego początku organizatorzy Świąt Góralskich starali 
się o to, aby wszystko, co tylko m a związek z tą  regionalną im prezą, 
było ludowe, swojskie i wesołe.

Taki charak ter m usiała mieć również każdoroczna p ropa­
ganda naszych Św iąt na  łam ach Głosu Ludu. Ju ż  zazwyczaj w m aju 
pojawiały się pierwsze artykuły gwarowe, w których „ J u ra  spod 
G rónia“ z hum orem  i w rodzoną swadą sygnalizował dalsze z kolei 
Święto Góralskie.

A rtykuły te czytano wszędzie z zainteresowaniem , zaś żarty, 
którym i kom unikaty były przeplatane, pow tarzano kolegom i zna­
jom ym , w zbudzając w ten sposób ochotę bezpośredniego zetknięcia 
się z im prezą, która tak swojsko podchodzi do człowieka pracy, 
nastraja go na  wesoło, pozw alając odprężyć system nerwowy 
i w atmosferze przyjaźni i radości zapom nieć o codziennych tros­
kach i kłopotach.

D la upam iętnienia kilka wyjątków z propagandow ych a rty ­
kułów „ Ju ry  spod G rónia“ .

GŁO S L U D U  -  9. 8. 1953

T A K  L U D K O W IE , R Y C H T U JC IE  SIE!

M oji złoci ludeczkowie, ju ż  was łostatni roz pieknie za- 
proszóm, miyjciesz rozum  a przijedźcie. Pogoda je  zamówiono! 
N ikierzy praw ią, że mało piniędzy, ale to nic. W  tym  roku to 
bedzie wszecko pięć razy łacniejszi jak  łóni, i nie musicie brać 
całego tysiąca ze sebóm, starczi 100 korón. Dyć Judkowie, żijym y 
na tym  świecie jyny  roz, a nie jyny  na  tą  robotym  a szporowani, 
każdy sie musi aji zabawić, co by go żiwobyci bardzi ciesziło, 
a Święto Gorolski do każdym u tela kurażu do żiwobycio, że bedzie 
chcioł każdy aspóń tysiąc roków żić, jak o  nieprzim ierzając kroko­
dyl. Tóż do widzynio, ludkowie, przidźcie wszecy, a bedziecie 
widzieć, co łuwidzicie!



G O R O L E , M Y JC IE  N O G I, S T R Z IŻ C IE  PA Z U R Y  
BO P R Z IJE D Z IE  T Y R A R C

Ja , ja , sąsiedzi, to ni m a jy n y  tak, dzisio sie ło nas jinaczi 
starają jako  kiejsi. Ci, kierzy bedą sprzedować ty szpecyjoły, m u­
szą być cziszczi jak  szpyrytus, aby żodne bakcyliusze sie nie 
dostały kómu do hyrtónia. Bedzie tam  chodził tyrarc a kóntrolo- 
woł a kiery bedzie mioł nogi w ykoltane łod jak ich  powideł, tak 
leci do plosa na przecziszczyni. A jeszcze jedno! Nie śmiy być żodyn 
nimocny, bo przedstowcie se, jak  by kiery mioł jak i to choróbsko, 
na przikłod świyrbiónczki, a bakcyliusze by wlazły do placka abo 
do kreplika, to wiycie se przedstawić, co by to była za sumeryja! 
Wszecy, co by jich  zjedli, zaczyni by sie łochlić i wszecki smreki by 
plecam i ze skury zedrzili. No, ale to sie u nas ni może stać, bo każdy 
gorol je  zdrowy, jak  tyn buk, i z każdego witam ilijusze aż tyrczą.

G O R O L S K O  M A SZIN A  Z B O G U M IN A  D O  JA SIO W A  
A SPA D K I

Ło godzinie 10,45 wyjedzie szpecyjalno m aszina z Bogumina, 
w kierej kondukteram i bedą gorole, a za tego w tej czyrwiónej 
czopce bedzie M ichoł z ceckóm. Goby sie żodnym u nic nie stało 
a coby cug nie wyglajzowoł, do masziny bedzie przipraw ióne łoje, 
a M aciej bedzie poganioł. Jy n y  musicie wyboczić, że tych klyszczi 
na to dziurkow ani ni mómy, ale chłapcziska w ezną kyns drótu , 
rozgrzeją go w maszinie i pow ypalują dziurki.

Z kondukteram i łopaternie, bo kiery pojedzie na czorno, to 
bedą mieli pu tn ię  z wopnym , to go nabiylą. J a z d a  bedzie 
wiesioło, z program ym  łod Bogumina. A nie pomylcie se cugów, 
bo pół godziny przed tym  jedzie cug norm alny. A tyn nasz szpe- 
cyjalny bedzie łoblepióny plakatam i, to go poznocie!

W  SO B O T Y M  W  S T O D O L E  NA G U M N IE  C Z A K A C ZK A

Ci, kierzi p rz ijadą w sobotę tak z wieczora, bedą na 
prubie Gorola, a potym  wszecy do moji stodoły na czakaczkę! 
G rać bedą szpecyjalni m uzykanci a w ybiyrać do tańca bedą 
jyny  dam y. K iery ju ż  nie bedzie móg klepetam i ruszać, tak b rygada 
go chynie do sómsieka, aby nabro ł pary  do drugigo dnia. K iery 
przijedzie w sobotę, tak musi se prziniyść dekę a jak ą  la ta r­
nię, co by se w sianie baby nie pomylił!

T ak  do soboty!
W asz Jura



GŁOS L U D U  -  16. 8. 1953

L U D K O W IE , J U Ż  SIE  T O  ZB L IŻ O

Jeszcze siedym dni postu, szporowanio, a potym  ju ż  jyny  
hulej duszo, piekła ni ma! Ale ludkowie, dyć żisz czitejcie gazety, 
a nie jeździjcie do nas już  łod teraz. Jo  wiym, że sie ni możecie 
doczkać, ale tych porę dni jeszcze wydziyrżcie! Przeszłą sobo­
tę żech sie wóm aż zahruził! Ja d ę  na tym  mojim  biciklu ku 
banhofu, a tu  wą m uzyka rżnie, jak  na  fojtowym wiesielu. Dzi­
wą sie, a tu  przedy m ną na ceście kole 200 hawiyrzi ze swojimi 
połowicami, a na  przodku 20 m uzykantów  w pięknych m ndurach. 
J a k  mie dozdrzili, hned zastawili, zaczyni hokać i praw ią, że przi- 
jecha li na  Gorolski Święto. Jo ch  zostol gupućki. Zlęk żech sie, czi 
żech sie nie zmylił w łostanim  Głosie, ale nic takigo, tóż jim  powia- 
dą, że to na  d rugą niedzielę. Ł uni pow iadają, że sie już  ni 
mógli doczkać i że sie w racać nie bedą, że tu  kaj zostaną przez 
niedzielę. Nó i zostali. Toście mieli widzieć, co sie robiło. Galo 
dziedzina hore nogam i. M uzyka rżnyła, aż puc z powałów lecioł. 
Noclegów ni mieli zam ów ionych, tak spali po stodołach a strasznie 
se to chwolili. Nejwiększą radość mieli z tego ci, co na tróm petach 
grali, bo jim  do tych tróm pet nalazły myszi, potym  sie ni mógły 
łobrócić i tak piszczały, że ani fukać nie trza  było. Jednym  słowym 
było to bardzo piekne, naszi gorole jim  za tą  piękną muzykę 
dziękują, a nejbardzi za to, że sie z nam i tak skamracili i tak  pieknie 
zabawili.

Powiadom  wóm, ludkowie, mocie sie na co radow ać, to co 
tu  wszecko rychtujym y, tego jeszcze ani wiydyńsko kuchyń nie zno, 
a co bedzie za program , ho, ho, ho, takigo nie było i nie bedzie. 
Że w tym  roku to mo być nejwiesielszy, na to sie już  wszecy od Bo- 
gum ina po M osty radują . Placki bedą szpecyjalne, aku ra t dlo 
tych, co m ają mało krwi. Dyć nasze dziywczacka i babki wszecki 
•członki do nich zestrużą na  tych tarniuszkach.

W  tej dziedzinie, kaj ty  wróny tak zalatują, zabili świnię. 
C hcą ją  łuwyndzić i całą prziniyść. Ale to wóm j e Świnia, jak  
kóń, ani j i  zabić ni mógli.

T ak  przijyżdżejcie, a gdo chce prziść w sobotę, niech mi 
ło  tym  napisze, a weźnie ze sebą dekę.

Do miłego widzynio
Wasz Jura.



GŁOS L U D U  -  2. 8. 1953

SÓ N D N Y  D ZIY Ń  NA D Z IE D Z IN A C H

Wiycie, Judkowie, m óm  taki przedpotopow y stary bicikiel 
i łobgam óm  na nim  wszecki dziedziny, co by sie jak  sie patrzi przi- 
gotowały na to nasze Gorolski Święto. I praw im  wóm, sumeryja, 
jak  sie w tym roku rychtują , to jeszcze nigdy nie było. Powiadają^ 
że kiej widzieli łóńskigo roku, kieli to naród  przijechoł sie na nas 
podziwać i z nam i sie zabaw ić, to se tego trzeba wo^ić, a tego roku 
sie tak postawić, aby każdy na  dłógo pam iyntoł.

T ak  w tym  roku jid ą  wszecunieccy. Bedzie Nowsi, Piosek 
Bukowiec, Pioseczno, Mosty, Bocónowice, M ilików, K oszarziska’ 
Bystrzica, Nydek, Gródek, W ędrynia, K arpętno , Łóm no i Jasiyni 
spod Kozubowej. K ażdo dziedzina bedzie mieć swój wóz hale- 
goryczny, swoją budę na Święcie, swój p rog ram  iście gorolski, 
nó a ło tych szpecyjołach, co bedą mieli do was narychtow ane, 
ani nie spóm inóm, bo by sie wóm ju ż  lod dzisio ślina zbiyrała, 
a dóm a by wóm nic nie szmakowało. Aji ci, co są na dyjecie, przi- 
dóm  na swe. ’

A M aciej se doł zobow iązani, że sie ju ż  latoś łożyni, a kogo 
se weźnie a jak o  sie bedzie galanił, to łuwidzicie, ludkowie, w no­
wym program ie „G oro la“ na  naszim  Święcie Góralskim.

W asz Jura spod Grónia

G ŁO S L U D U  -  30. 7. 66.

H O , H O , H O ! W SZ E C K O  N Ó M  G R O !

Jakoch  powiedzioł, tak sie stało, wszecko je  gotowe, dom ó­
wione, podpisane i posztym plowane. A teraz dokum yntnie ło- 
piszym, co sie to bee robić i jak i to wszecko bee.

Ju ż  w sobotym 20 siyrpnia ło godzinie siódmej wieczór 
wyleci  ̂na  tóm  szum ną scynę w jabónkow skim  lesie zespół 
„Śląsk i łukoże taki dziwy, ło jak ich  sie nóm  ani nie śniło. Tyn 
pón dyrektor H adyna, to je  mój kam rat, też je  gorol, bo z drugi 
strony Stożka, z Wisły. Powiadoł mi, że tu  dają  tyn nejpiekniejszi 
program , z kierym jeszcze nigdzi za granicom  nie byli. T o wiycie, 
ze sie chce postawić, bo wiy, że zy m ną se ni mo co grać. W iycie' 
ludkowie, co to bedzie wieczór przi światłach, tela szum nych wystro­
jonych dziywczónt i gibczoków, za nimi jeszcze szumniejszi smreki 
a z boku sie puści na nich miesiónczek. Tego sie nie do łopisać, to



trzeja widzieć, a mieli by to widzieć młodzi i starzi łod Bogum ina 
po Mosty, bo taki przileżitości już  po drugi nie bedzie.

W  niedzielę pujdzie pochód ło drugi godzinie po połedniu, 
aby każdy móg zjeść dóm a łobiod. „Śląsk“ zaś wystąpi ło godzinie 
sztwortej po drugi roz. Po program ie sie bedzie tańczić, ja k  dłógo 
gdo zechce. Scyna bedzie stola do pyndziałku do połednia. W óm, 
ludkowie, kierzi przijedziecie w sobotę, przirychtujym y noclyg. 
K ażdo dziedzina was weźnie pore, jyny  se weźcie ze sebą dekę 
a waty do łuszi i do nosu, aby wóm jak i chrobociska z siana nie 
wlazły tam , kaj ni m ają. W  każdej dziedzinie bedzie dlo was 
m uzyka grała i możecie se z gorolkam i zatańczić.

Powiadom  wóm, ludkowie, że bedzie tak wiesioło, że sie 
wóm ani nie bedzie chciało iść du dóm u. Ło pogodym  sie nie sta- 
rejcie, bo ta  bedzie, ale dlo jistoty se weźcie parazole, aby was sło­
neczko w głowę nie prażiło.

Ło jedno  was pieknie prosim, napiszcie mi zaroz, kdo w so­
botę przijedzie, abych móg narychtow ać suchego siana. Adres 
znocie!

Wasz Jura

GŁOS L U D U  -  13. 8. 1966

H O , H O , H O ! JU R A  H A W IY R Z I W O Ł O !

Roztom ili haw iyrze i wy babeczki, kiere jich  łopiyrocie i po- 
cieszocie! Zbliżo sie tyn  wielki dziyń, kiedy to na naszich gróniach 
zahóczi pieśniczka, kiero beje zwiastować nasze dew atnoste Święto 
Gorolski. J e  to dziyń, kiedy sie haw iyrz spotko z gorolym, podo se 
ręki, powykłodo ło swojim żiwobyciu i wypije tej boski pocieszy- 
cielki na wieczne przocielstwi i zgodę.

Tóż 20 sierpnia łodłóżcie kilofy, weźcie swoji babki i dzie­
ciska, a łuciekejcie do naszigo Jabónkow a na Gorolski Święto, aż 
sie beje kurzić za wami.

Wszecy na was czakómy, 
co mómy, to wóm dómy,
Gronie sie kłaniajóm, 
ryncziska wyciągajóm.

Do miłego widzynio u nas w Jabónkow ie.
Wasz Jura



O PO W IA DANIA
M IC H O Ł A , M A C IE JA  I JU R Y

M IC H O Ł  ŁU  PIJA W Y

Nazywóm sie C m yróń M ichoł, narodzony w niedzielę, bo przez 
tydziyń nie było kiedy, roku pajskigo 888, pod Kozubową, nóm ero 
na  futrach pod strzechom. S tanu żonatego ju ż  po trzeci. Gwoździ 
z nosa nie wyciągom, łognia nie połykom, ale rod łopowiadóm  ło 
swoim żiwobyciu. J a ,  ja , człowiek przeżił więcej jako  to howado, 
ale nejgorszi to było łu tej Pijawy. Słożiłech łu stowego regim yntu, 
a tam  befel był befel. J a k  la jtn an t po nas zryczoł: „Forw ec!“ T ak  

ty  Pty Pr^°dku po piesku, po brzuchu, hore znaczki, 
a jiść sie musiało. A Pijaw a to je  nejwiększo rzyka na całym  świecie. 
J a ,  ja , to je  łod jednego brzega ku dugim u brzegu nic, jyny  sama 
woda. J a  ja . Do ni sie wszecki wody slywają. Łómniajski Potok, 
Kostkowski, Tyrski, naszo Łolza, Stónaw ka aji bezmali cosi ze 
Słowiok dolywają. Nieprzociyl był na drugim  brzegu, a nóm  kozali 
forykować na mego. M osty wszecki hin, jakisi to szifiacko było, 
ale na nim jechało  łoficyrskómando. T ak  z nam i pieknie do wody, 
ani bótów m y nie śmieli wyzuć, ani galot wysukać, jy n y  prask do 
wody. J a ,  ja . Jidym y, jidym y tu wody coroz więcej, po kolana, 
po  pas, po kark, a my fórt ku przodku. T u  ju ż  nos we wodzie, łoczi, 
w  łuszach zaległo, naroz m y wszecy pod wodą, jy n y  nóm  laufy 
z wody tyrczały, a fort sie szło. J a ,  ja . Ale to nic, jeszcze m y śpiy- 
wać musieli. T o była łutropa. A tak sie szło trzi dni a trzi noce. 
J a ,  ja . — Jak o  my dychali? N a wychynyli my ferszlusy z gwerów 
i laufami my ciągli luft do sebie. N aroz czujymy, że sie nóm  pod 
nogam i dźwigo, po głowie fuko wiaterek, wystyrkujym y głowy, 
dziwómy sie, a tu  my sóm na drugi stronie. Chcym y wylazować, ale 
spomnieli my se, że tu  na  nas czako nieprzociyl, tak  my zaś buch 

o wody. Pum ału wystyrkujymy głowy, dziwóm y sie, a nieprzo- 
ciela ni ma. Ni móg sie nas doczkać, tak se poszeł spadki. T ak  my 
powylazowali na brzyg, ściągali my ze sebie ty ląciska ususzili na 
słoneczku. Podziwom sie do tornistra, a tu  Jeruzalym , pełno gło- 
woczi, potym  łotwiyróm  m ynażkym , a tu  wieloryb. J a ,  ja! Ale już 
me żił. Łudusił sie, boroczek, bo m u tam  luft nie dochodził. 
Ludkowie, to wóm była wojna! A nejgorszi było, ja k  zaczyny ty 
szrapnele kole głowy gwizdać, ale ło tym łopowiym po drugi.

3 2



MACIEJOWE ZOLYTY

A aa byłoo tym u taak : Ja a k żec h  ju u ż  prziszełdoo tych rooków, coo 
żech sie pooczuł chłoopym, taak  ju u ż  too zazaczyno sy m ną naagro- 
wać. Ani spać, aniii nic przełknyć, aa jaak  żech wiwidzioł ja jak ą  
szikowną dzieełuchę, too sie mi po brodzie ślśliny looły jaak o  cie­
lęciu. R aadzim  sie Ju ry , coo móóm roobić, a łun praw i: „Zoolyty 
leebo kierkierchów “ . Ł ułum iyraać sie mi jejeszcze nie chciaało  
i pypytóm  go, aż mi do jak i insztruckyje lebo aż miee zakludzi ku 
ja jak i dziywce. Koozoł mii nabrać  za kokoszulę pieczek, pół lilitra 
gorzołki i szli my. Jo o  m am alutko żiwy, Ju ju ra  mi po ceście jy jyny  
tukoł, co tam  m óóm  roobić, ja jako  burzić naa  dźwiyrze, aa joo  sie 
jy jyny  żegnoł, cocoby mi to dodobrze doopadło. N aroz myy sie 
zazastaw ili na  taaki kępce, J u ra  mi łułukaazuje przed naam i świaa- 
tełko i p raaw i: „W idzisz, M aaciej, to światełko? T am  lygo Zuza, 
dziyw ka ja a k  łołobroozek, a ty sie jii popodobosz. J iidź  poo cichu, 
z leewej strony chałupy są dźwiyrze kuu Zuzi, a z praawej do ga- 
gazdów. Zaaklepej poo cichu naa dźwiyrze, wlyź, aa pootym  niech 
s iee ju ż  rorobi co chce, jyyny  nie łuciekej“ . Jo o  se napluł doo rąk, 
przeżeegnoł żech sie, nożiska siee pody m ną trzęsły, kleepię n aa  
dźwiyrze, aa tu  niic. Posłóchóm przez szpaarę i czuję, ja ak  se 
Zuzuzka sapie. W rzeszczeć żeech nini móg, aby sie gagazda niee 
łobudzili. Łuchylim  zozoporę i w lazuuję. C m a bybyło jak  w mie­
chu. Narooz żech łuupnył głowskym łoo jakisi tragar, zgión żeech 
sie ii poo piesku jid ę  daali. Jiidę , jid ę  coorooz bliżi. J a k  żech ju ż  je  
wedla ni, pyytóm  sie: „Z uzuzka czuujesz?“ A łuna nic, jyny  spi 
a saapie, aż trzeszczało. Poow iadóm : „Z uuzka, tuu  je  jo , twój 
M aaciej, raadaś je ? “ A łuuna fórt nic. Czorbię sie jeszcze bliżi 
a pytóm  sie: „Zuuzka, moosz miee raad a?  Wiesieli beee?“
— „Beee“ łodpow iado Zuuza. Jo o  sie zraadowoł, jaak o  by mii gdo 
doł bru tw óń szpyrek, cicisnę, kuu ni pyszczisko, chcę ją  poboskać, 
boo mi taak  J u ra  naporęcził a tu  miee naroz cocosi łup  m iędzy 
łołoczi. P raaw im : „Z uuzka, niee figluj“ . Jeszczech teego ani niee 
dopowieedzioł, a ta  mi zaś ryyp do żołądka. Jo o  zawrzeszczoł, 
gaazda przileecioł z laa ta rn ią , świyci, dzidziwóm  sie, joo  leżim  
w chlywku, aa kozisko ja ak  byyk przeede m ną a zaaś sie na  mie 
rogam i giyrzi. G azda poopod jakąssi łołopratę i w aali miee jaak o  
byyka w koolasie. J o  m aało żiwy ledwoch łuciyk, a w duchu se 
praw im : „ J a a k  siee teeż to pachołcy doowiedzą, to beee gańby, 
beee .“  Akokozisko sto iw dw iyrzach i też wrzeszci że,beee. W idzicie, 
popom yliłech se dźwiyrze, i zam iast ku Zuzi wlóz żech ku kozie. 
Aale co sie ł.edym  staroł, lepi se zaśpiyw óm :

Jak żech jo  szeł naa zolyty,
Śpiywoł żech se tytydlyty,
A jak żech szeł ze zolyt,
Śpiywoł żech se tytydłyt.



JAKO MACIEJA KLUDZILI NA SNĘBY

Gajździno: Chłopi, nie holofcie, bo ju ż  my tu są a jeszcze se po­
myślą, że m y są popici.

Maciej: Jeej, poody m ną sie ju u ż  noogi trzęsą.
Gazda: J a k  sie boisz, tak pakuj do chałupy.
Maciej: Too zaś nii, do teego niee dopuścim.
Gajździno: Tak, stary, przeżegnej sie, a zaklepej na dźwiyrze.
Gazda: T ak  niech bedzie (klepie roz i po drugi, za chwilę

słyszeć kroki).
Gazda 2.: N a cóż za hołota tak  wali na  ty  dźwiyrze?
Gazda 1.: Żodno hołota, ale łuczciwi ludzie, a łotwiyrejcie!
Maciej: Jyyny  łootwiyrejcie, jijidym y kukupować Zuuzkę.
Gazda 2 .:  T ak  to je  co jinszigo, pójcie dali! (wchodzą i w itają

sie).
Tóż pieknie was witómy! Staro, pój żiż h a f mómy 
gości.

Gajździno 2 .: N ale panie sie smiłuj, dyć nóm  kocury pozdychają. 
Witejcie!

Maciej: Too nic, nóm  sie dóm a podarziły kocury, too wóm
dóm  jednego.

Gajździno 2 .: Dyć wlyźcie dali do jizby. Zuzka, poskludzej tam  
kapkę.

Gazda 2.: Z anim  przekroczicie próg, to powiydzce, coście za
jed n i i z czim przichodzicie?

Gazda 1.: M y są biydni w androw ni, przichodzim y z daleki
krainy.

Maciej: Z Jasiow a.
Gazda 1.: K ludzim y ze sebą m łodziana. . .
Maciej: Too jee  joo.
Gazda 1.: K iery sie czuje bardzo łosam otnióny, łopuszczóny

i chlado pocieszicielki, towarziszki do żiwobycio, 
kiero by z nim  dzieliła smutki i radości, biydę i dos­
tatek  . . .

Gazda 2 .: N a to je  jyny  jed n a  rad a : „N iech sie łożyni“ .
Maciej: Too je  łu n o !
Gazda 1.: Cicho, M aciej, nie skokej mi do rzeci. Prawie

z tym to zam iarym  tu przichodzim y. W andrujym y 
łod chałupy do chałupy, łod dźwiyrzi do dźw iyrzi. . .

Maciej: G aajździnko, ale tyyn gazdoszek cycygaanią, aż siee
za nim i kuurzi.

Gajździno 1.: C icho bedziesz!
Gazda 1.: Łod dźwiyrzi do dźwiyrzi, a ni a ni nójść tą  praw ą.

I dziepro teraz, jak  my prziszli ku waszi chałupie, 
M aciej stanył, podziwoł sie, w sercisku m u zahórcza- 
ło jak  w starych godzinach, ślina sie puściła z gęby



1

Fragment z  w idowiska „Snęby

i hned my zm iarkowali, że tu, pod tą  strzechą jest 
owa dziewica, kierą chladóm y. Albowiem  napisano 
jest: Szukaj, a znajdziesz, pukaj, a bedzie ci otworzo­
no.

Maciej: Gaazdo, jy n y  niee róbcie taakigo kokozaanio, jyny
sie pypytejcie, czii mi j ą  daają , bo sie ju u ż  naa  ty 
gagałuszki nii mogę doczkać.

Gazda 1.: Cicho, po porządku, na  wszeckich sie dostanie.
Gazda 2 .: T ak  to je  co jinszigo. W idzim , że mocie łuczciwe

zam iary, tak pójcie dali, a dorządzim y sie.
Maciej: Nóó jaa , naa  dorządku zoleżi (wchodzą do jizby).
Gajździno 2 .: Jej, to je  pieknie, żeście praw ie do nas trefili, siednij- 

cie se, a niechejcie spani.
Maciej: M óm ynt, myy tu niee prziszli spaać, ale poo Zuzkę.
Gajździno 2 .: Nale dyć doczkej, M aciejku, Zuzka przidzie. Stary, 

dyć postow co łostrzejszigo na  stół.
Maciej: Łod staw ianie tuu  jee  dziisio joo. T u  moocie pół

litra  fefermyncki, wywypiijcie, aabyście zmiękli.
Gajździno 1.: T ak  to mo być. Częstowani to je  wiec żynicha. Ale 

tej młoduszki jakosi nie widać.
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Gajździno 2

Zuzka: 
Gazda 1.:

Gajździno 2 
Maciej: 
Gazda 2. :

Maciej: 
Źjuzka : 
Gajździno 1 
Maciej:

Gajździno 2

Maciej: 
Gazda 2.: 
Maciej: 
Gazda 2.: 
Gazda 1.: 
Gazda 2.: 
Maciej:

Gazda 2. : 
Gazda 1.: 
Maciej: 
Gazda 2.: 
Gazda 1.:

Maciej:

Gazda 2.: 
Gajździno 1

Gajździno 2

Maciej:

Zaroz ją  zawołą. Zuzka! Chyń co piekniejszigo 
na sebie, łotornij sie kapkę, a pój tu, bo cie prziszli 
nam ować.
(z jizby) Jejku  mój kany, m am uliczko, już  lecim. 
T ak  wypijmy po jednej a puśćm y sie do tego. N a 
zdrowi.
Ale jyny  po jednej, bo tu  jidzie ło wielki wiecy. 
Nó ja , tuu  jiidzie łoo mój żiwot.
N a jużechm y cosi slychowali, że sie młodzi zwóniali, 
tak nic nóm  nie zostowo, jyny  sie domówić a dać 
jich  do kupy.
Zuuzka, taak  pooj, bo nas ju ż  kuplują.
Dziyń dobry wszeckim, witejcie.
Nale witej, Zuzanko, jejejej, jako  żeś też je  piekurno. 
Szak jo  wiedziol, coo bieerę. Paparcie, aaji moo 
dziurki w licach.
Prziłóż, Zuziczko, pod blachę, a postow wody na 
gałuszki.
A aa postow większi gornek, boo joo  je  poojystny. 
T ak  zaczinejm y namowy. Coście są za jedn i? 
M aaciej Jąk a ła  spod Kozubowej, stanu wolnego. 
J o  sie sw ata pytą, ni tebie. Wojsko mo za sebą?
T o  wiycie, że mo.
A szarże mioł jak ą?
Nóó jaa , a jeszcze jak ą , a jak i jo  tam  był zocny, nó jaa . 
T rzeja było kasarnie pozam iatać, to M aciej, zimniooki 
szkrobać, to M aciej, deliny wydrzić, too Maciej, 
haajźle wymyć, zaaś M aciej. A ja k  mioł prz iść jaak i 
generał, to mie zaawrzili, bo siee boli, że mie z miejs­
ca zrobi jak im  cucugsfiyrą. Nó ja .
A rzymiosło mo jak i?
T o wiycie, co jyny  chyci do gorści, to zrobi.
Ajii kyrpce, n ó ja .
A teraz to nejważniejszi. G ospodarka wielko?
T o wiycie, że wielko, patnost jochów  pola, pora 

kóni, sztyry krowy, jałów ka. . .
S tarka, staarzik, dwie koozy, koolybka, dwie putniee, 
jed n a  taako nowszo naa wodę, a ta  starszoo do ku- 
chynie na noc.
Jak o  widzim, to by tam  biydy ni miała.
No to wiycie, że ni. A teraz zaś wy powiydzce, co ku 
Z uzance prziłożicie?
No cosi tam  prziłożimy, ale moc ni, bo Zuzka je  
krew a mlyko.
N ó ja a , ale joo  sie teej krasy niee naję.



Gajździna 2 .: N a też j i  tam  dóm y krowiczkę, baranka, sztyry 
świnie. . .

Maciej: Jeej, Zuzka, too jee  dobre, joo  m óm  sztyry świnie,
ty dostaniesz sztyry świnie, ja k  to dóm y do kupy, 
to bedym y mieć nejwiększi świństwo w dziedzinie.

Gajździno L :  Pieknie, pieknie, jyny  z tą  jed n ą  krowiczką sie mi 
to nie podobo. Jest takigo drobnego plym iynio, 
chude to, jyny  rogi są na tym.

Gajździno 2 .: Co? M oja krow a chudo? Jy n y  rogi? J o  se tu  szka­
lować mojigo dobytku nie dóm. Jy n y  sie wy podzi- 
wejcie do swojigo chlywa, na ty wasze łaty.

Gajździno 1.: Co? M oji krowy łaty? Stary, bier gorzołę, a pójm y 
do chałupy.

Gazda 1.: Nale staro, dyć sie tak  nie szarpej.
Gazda 2.: M oja to tak  jy n y  ze szpasu.
Gajździno 1.: Szpas szpasym, ale jo  na  swoji krowy dopuścić nie

dóm.
Gajździno 2 .: A jo  na swoji też ni. S tary nalyj mi do kieliszka, aż 

sie łuspokoim.
Zuzka: M am uliczko, pogódźcie sie, dyć wiycie, że mi je  bez

chłopa sm utno.
Maciej: Boo jak  sie niee dorządzicie, to jo  sie bedę musioł

łutopić w taak  m łodym  wieku.
Gazda 2.: No, babeczki, wypijcie se łoto jeszcze po kieliszku,

a dorządźm y sie przeca, dyć m y są krześcijanie.
Gajździno 2.: Tebie dobrze, bo ci na twoji kónie nic nie powiedzieli. 

Ale niech bedzie zgoda: „N a zdrow i“ !
Gazda 2 .: Nó ja , bo taki kónie, jako  jo  móm , to ni m a nigdzi.
Gazda 1.: No, jyny  sie tak nie chwolcie, bo moji kónie, ty są

jak  lwy.
Gazda 2 .: J o  tam  prociw waszim kónióm  nic ni móm, ale

podia moich to są szkapy.
Gazda 1.: Jasny  gwint, co je  moc, to je  moc.
Zuzka: T atuliczku, nie gniywejcie sie.
Gazda 2 .: T y pakuj do kum ory, a ty staro spuść psa, a wyżyn

tą  hołotę do pola.
Gajździno 2 .: Stary, miyj rozum !
Gajździno 1.: Chłopi, miyjcie rozum , pogódźcie sie, bo wiesieli 

diabli wezną.
Zuzka: T atu lku , smiłujcie sie, zmięknijcie. Parcie, M aciej

płacze.
Gazda 2.: Jo  zmięknę, ale gazdo, ręka, że moji kónie niechocie

na pokoju.
Gazda 1.: A wy moji. T u  je  ręka!
Gajździno 2 .: No widzicie, dyć napisane jest: „M iłujcie sie a nie 

żercie jak  psy“ .



Gazda 2.: 
Maciej: 
Gajździno 1..

Gajździno 2.:

Maciej: 
Gazda 1.: 
Gazda 2. : 
Gajździno 2.:

Gazda 2.:

Gajździno 2.: 
Gazda 1.:

Gazda 2. : 
Gajździno 2.: 
Gazda 2.: 
Gazda L :

Gazda 2. :

Maciej: 
Gajździno 2.:

Gazda 2.:

Gazda 1.: 
Maciej:

Gajździno 2.: 
Maciej:

Zjizka :
Maciej:
Zuzka:

Maciej:

Zuzka:
Maciej :

T ak  na czim my to stanęli?
N aa tych kóóniach.
M aciej, nie spóminej kóni, bo zaś skoczą do sebie. 
A wyprawę piękną mo Z uzanka?
T o wiycie, że mo. Sztyry łoblyczki z pierzinam i, 
sztyry koszule, sztwioro galot.
G aalot nie trzeja, dyć Z uzka ni m a freeliczka.
A gotóweczka bedzie jako?
J a , sto diabłów, teraz m y są łu tego nejcieplejszigo. 
No, ju ż  sie zaś bój. Jy n y  zawołej, kiela dosz, a łuw i- 
dzimy.
N a tóż dóm y sto ryńskich do ręki, a sto ryńskich n a  
książkę.
Do kupy dwiesta.
No pieknie, pieknie, ale musicie rachować, że Zuzka 
pujdzie na  szum ny g run t i jo  m usim jeszcze spłacić 
Ju rk a . Prziłóżcie tam  jeszcze cosi m ałoniewiela.
Zaś sie wóm nie podobo? Ani halyrza więcej!
N a stary, dyć zmięknij, a przichyń jesczcze cosi. 
T ak  kiela byście jeszcze chcieli, ale tak z rozumym. 
N a mój chłopski rozum  tak  kalkuryluję, żebyście 

jeszcze drugich dwiesta mógli przichynyć.
Co? Do kupy sztyrysta? Staro, zawrzij trąbę, a ło- 
dewrzij dźwiyrze.
Teeraz ni, boo ju ż  są gałuszki n aa  misce.
T ak , stary, zaś sie m óm y łujodać? Poprow stówkę, 
a wy spuście stówkę, a chlaśnijcie se. Bo nóm Zuza 
zostanie na  karku.
T ak  abyście nie powiedzieli, że sy mie taki wydrzi- 
duch, tak  niech bedzie, bac!
M oc sie mi to nie widzi, ale niech bedzie, ręka!
Noo Zuzka, juużeś je  mooja. Pooj ku mie, a dej 
tych gaałuszek.
Dyć piyrwi se dejcie gęby, dyć ście ju ż  sąjako  by swoi. 
Ty, Zuzka, joch  sie cie jeszcze ani nie spytoł, czi mie 
mosz nałozaist raada.
T o wiysz, M aciejku, że móm.
A z Jan y m  ju ż  musisz skóriczić, bo bee źle.
Dyć jo  z nim  nie mówiła ważnie, łun  jyny  chodził 
ku mie na  zolyty. |
Nó ja a , bo teraz ci ju ż  zoolyt nie trzeja, ju ż  mosz 
miee.
A teraz dej my se pusy!
Dyć nóm  ty gaałuszki wychłódną, ale jaak  to musi 
być. (całują się)



Maciej: Zuza, puuść! Doość!! Je j, ale ty sie łumisz całow ać.
Ja a k  żeś mie chyyciła koole kaarku, toch ni móg 
aani tchu dopaść! A teraz ju ż  dowejcie gałuszki, 
boch je  głodny ja k  wilk.

Gajździno 2 .: A  kiedy robim y wiesieli ?
Gajździno 1.: J a k  pujdzie miesiączek do góry.
Gajździno 2 .: Ale wiesieli z muzyką!
Gajździno 1.: To wiycie, bez muzyki ani sie śni.
Gazda 2 .: T ak, chłopi, baby niech sie starają ło wiesieli, a m y

se teraz popijmy, aby sie tym  m łodym  dobrze 
darziło. Ju ch , juch!

W Ę D R Ó W K I Z M A C IE JY M

Nie wiym, czy sie kany nóndzie łu nas miasto abo dziedzina,, 
kaj by my z naszym „G orolym “ aji M aciejym  ni mieli występu. Ale 
nie jy n y  łu nas, ale aji w Polsce. Dyć to my zagajali piyrszy „ T y ­
dzień K u ltu ry  Beskidzkiej w W iśle“ , i tak je  po dzisio. Nejwięcej sie 
ale śmioli naszym występom z M aciejym . Łoto ponikiere z nich.

M aciej se nam ówił na  Wiśle szum ną dziełuche. T a  była jak  
malowano, krew a mlyko. Lajbik tak pieknie filowany, a hrubo, 
tłósto, praw im  wóm, że dyby była dudław o, to szum no buda dlo 
psa. J a k  sie M aciej do ni dorwoł, tak go nie szło łudziyrżeć. No i tak 
sie mieli radzi, aż cosi naczarow ali. M aciej przijechoł do chałupy, 
na chwilę tęsknił, ale potym  na roztom iłą wiślankę zapóm nioł. 
T u  m u zaczyny przichodzić pisma. Nejpiyrw i piekne, rużow iutki, 
z kończinką w rogu, potym  biołe, a naroz prziszeł sztelunek do 
sędu. Gały m ało żiwy pytoł mie, aż m u jidę  za świadka. Jo ch  bardzo 
nie chcioł, boch przi tym  nie był, ale żol mi było kam rata, tak  żech 
szeł. Było to w sędzię w Cieszinie. Za stołym taki h ruby  sędzia 
w łokulorach, n a  stole krziż i dwie świyczki, a w edla przi stole stoi ta  
miło wiślanka z dzieckym na rękach. Sędzia se zm ierził M acieja 
i pyto sie go: „W yście są M aciej Jąk a ła  spod K ozubow ej?“ „Jo joo , 
praw i wylękany M aciej.“ — „Znocie ową dziewicę?“ „Z nóm “ — 
powiado M aciej. — „A  to dziecko je  wasze?“ — „Jee , panie 
wyysooki sędzio.“ — „A  co bedzie z p łacynim ?“ — „Jo o  zaa to nic 
niee chcę.“ — słósznie łodpowiedzioł M aciej.

A roz, ja k  my byli z Gorolym  na wycieczce w Bratysławie, 
szeł żech z M aciejym  kole D unaju, na  kierym  jechoł taki wielki 
łokręt, a z kum ina m u jyny  tak  fachlowało. M aciej, jak  to widzioł, 
powiado: „ Ju ju ra , popodziwej sie, lolokomotywa sie kąpie.“



Roz przed Gorolskim Świętym przichodzi ku mie Maciej 
i p raw i: „T yy, Ju ra , joo  popojadę kuu Łopawie na  brygadę, abych 
se coosii zazarobił na to nasze święto.“ I pojechoł. Jo  był ciekawy 

ja k o  se też tam  kany radzi, tak  żech jechoł za nim . Przijyżdżóm ku 
tej fabryce a z daleka widzim, tak  siejyny kurzi, a to M aciej. Jeździł 
z toczkam i, ale nie jeździł, jyny  lotoł. Ledw och go zastawił, dzi­
wom  sie, a łun  z próżnym i toczkami. Pytóm  sie go: „M aciej, na cóż 
tak  jeździsz z tym i próżnym i toczkam i?“ A łun mi na to: „Wiysz, 
J u ra ,  tu  tak  tą  piepieróńską norm ę dźwigli, że ni m óm  kiedy ani 
naładow ać.“ Pytóm  sie go, jako  sie mo, a łun  prawi, że jako  tako. 
Powiadom  m u, aż se do pozór, jak  jidzie przez miasto, bo łokropnie 
kupa au t jeździ i nie tak  downo tu  przejechało kum iniorza. — „Piee- 
róna , too ju ż  aani na dachu człowiek nii m a jis ty “ — praw i M aciej. 
Powiado, że tam  spotkoł kam rata, kierego patnost roków nie wi- 
dzioł. Ledwo my sie tak  poznali i pytóm  sie go, jak  sie m o? A a łun 
pow iado, że dobrze. Pytóm  siee go, coo poporobio, a łun  praw i, że je  
listonoszym. — „C o to je  za facha“ — pytóm  sie? A łun pow iado: 
„W idzisz, łoto m óm  torbę pełną listów, gazet, telegrafów, a roz- 
noszóm to po chałupach .“ — „Tyś je  trą b a “ — pow iadom  — „N i 
możesz tego posłać pocztą?“

SC E N K A  Z G O R O L S K IG O  Ś W IĘ T A  1976

Jura: No M aciej, ło czim tu  chcesz ludziom  łopowiadać?
M aciej: Je j, jo  tego wiym. A wiysz ty, Ju ra , ło tym, że sąsiod 

Lachulok stowoł przi sądzie, że sie trzi razy włómoł do 
sklepu ze szatam i?

Jura: Cosi żech ło tym  czuł, a jako  to dopadło?
Maciej: Sędzia sie go pyto: „T ak  sie pieknie prziznejcie, coście 

tam  wszecko pokrod!“ — „N a  nic więcej, jyny  jedne 
babski szaty“ . — „N ie cygóńcie! T ak  trzi razyście sie tam  
włómoł i niceście więcej nie łukrod, jyny  jedne babski 
szaty? To ni m a m ożne“ .
— „Ale je  m ożne“ , praw i Lachulok. „T y  piyrszi szaty 

sie moji starej nie podobały i musioł żech jiść dw a razy 
wym iynić“ . Sędzia to łuznoł, bo też mo jisto taki wybiyrzi- 
czne babsko i doł m u jyny  podm iniecznie.
A łoto żech był, Ju ra , w kinie. Przedy m ną se siedzi tako 
zam iłow ano porka, a naroz łun sie ji pyto: „T ak  widzisz, 
Haniczko, zaniedłógo sie bedym y brać, a jeszcześ sie mie 
ani nie spytała, kiela zarobióm . T ak  jo  ci m óm  na miesiąc



dw a tysiące pięćset, a ponikiedy aji trzi, starczi ci tego, 
H aniczko?“ — „Starczi, Jureczku, starczi, ale z czego ty  
bedziesz żił?“

Jura: N a toć plugastwo. Ale ty, M aciej, jakosi łostatnio często
do tego kina chodzisz, a czim deli chodzisz, toś je  coroz 
bardżi wylękany.

Maciej: Mosz prow de, dyć grają same kąski ło wojnie, ło ludo­
żercach i tak  sie ci ju ż  bojim, że chodzim  ze sikiyrą spować.

Jura: W idzisz, jeszcze z tego zgupniesz.
Maciej: Jo  to nic, ale H ad am  z grónia, tyn sie tak boi, że jak  jego 

staro m o n a  noc, to jidzie spać ku sąsiadce.
Ty, Ju ra , jo  by miol do tebie prośbę. Wiysz, ty mosz tela 
znóm ych, kany jacy  panow ie do tebie przichodzą, mógbyś. 
za m nie chynyć jak i dobre słowo, czi by mi nie dali jak i 
lepszi roboty.

Jura: Dyć s kóniam i jeździć to je  fajno robota.
A za w achtorza byś nie chcioł jiść?

Maciej: Jo  ju ż  był, ale mie za dw a dni wyciepali.
Jura: A czymu?
Maciej: Na, wiysz, kazowali mi wachować łod rogu jednej cha­

łupy po to czyrwióne światełko na  ceście. Jo  wachowoł 
dobrze, alech prziszeł dziepro za dw a dni.

Jura: A  czymu?
Maciej: Nó ja , bo to auto z tym  czyrwiónym  światełkym było aże 

z Czace.
Jura: T ak  co byś chcioł teraz robić?
Maciej: Wiysz, Ju ra , jo  by tak  nejraczi przedowoł łu m asorza 

mięso.
Jura: T y  mięso? N a dyć żeś je  mały, tobyś ani na  hoki n ie

dostoł.
Maciej: T o  nic, jo  by przedowoł spod pudle, aji bych cosik na 

lepsze łod ludzi dostoł.
Jura: Jy n y  se siedź przi tych koniach, a jak  żeś chcioł lepszą

robotę, toś sie mioł w szkole lepi łuczić.
Maciej: J a ,  jo  chioł, ale cóż, dy my mieli takich nałuczicieli, kierzi

nic nie wiedzieli, bo sie nas wszecko wypytowali.
Roz sie mie rechtór pytoł kaj leżi Berlin, Praga, W arszawa. 
J o  m u praw im : „K aj leżi H an a  z M aryną to wiym, ale 
kaj leżi Berlin, tego nie w iym “ .

Jura: No, toś pieknie um ioł tą  geografie, M aciej.
Maciej: J a ,  a nałucziczielkę my też mieli, ale też my sie nie rozu­

mieli. Była tako piekurno, szikowno, a roz sie tak  żałośnie 
na  mie podziw ała i praw i m i: „T y , M aciej, zostaniesz 
dzisio sy m ną po nauce“ . Jo  ji słósznie łodpowiedzioł: 
„ Ja k  wóm  nie zoleżi na ludzkich językach, tak czymu n i“ . 
A łuna mie buch po gębie. Ale to bardzo nie bolało.



T E L E W IZ O R

(Ju ra  z M aciejem  w ychodzą na scenę)
Jura: T ak, M aciejku, sprow se gębę na pieknie a prziwitej ludzi!
Maciej: Coo jich  tuu beedę wiwitoł, dyy łuni se i tak myślą, żeech 

je  p lim . . . p lim . . .
Jura: Jak i żeś je?
Maciej: Zech jee szaśnióny.
Jura: Ale to sie ci jyny  zdo. Dyc sie podziwej, jako  sie wszecy

z radości śmieją.
Maciej: Boo se myślą, żech je  ganc guupi, a jo  by chciołjim w szec- 

kim luukoozać, żech nii m a taaki guupi, jako  wyglądom.
Jura: Wiysz, M aciej, to by m ożne było. M ocie dóm a telewizor?
Maciej: Nii, my jyny  m óm y tragacz, sanie, widły, ruułki naa 

sam o g ó n ę .. .
Jura: A wiysz ty, M aciej, aspóń, co to je  telewizor?
Maciej: N a niii. . .
Jura: Wiysz, to je  tako kiśnia, a w ni wszecko widać a słychać.

A nie jyny  tu , ale z kany kiyl. A roz za tydziyń lebo aji 
więcej razy ci panoczkowie łod tej telewizyje zwołują 
samych m ądrych ludzi, dowają do tego telewizora a py­
ta ją  sie jich  na same sztudyrow ane wiecy, a kiery wszecko 
wiy a na  wszecki py tan ia  łodpowiy, to dostanie piękną 
nagrodę.

Maciej: Tyy, Ju ra , aale na mie tooby trzeja było poporządną tą  
kiśnię.

Jura: Ale nie bój sie, wlózbyś. T ak  m ogliby m y sprugować
i zabaw ić sie na tyn  telewizor, dobre?

Maciej: Dobre, Ju ra , jyny pooczkej, skoczim łoto do jezede po tą  
kiiiśnię, co ty byki woożą.

Ju ra: N ie trzeba, m y to jy n y  tak zrobim y bez kiśnie. Ludziom
poowiymy, że tu  je  telewizor, a łuni łuwierzą. T ak  dej se 
pozór. Pomyślij se, że tu  na tym  stole stoi ta  kiśnia, a jak  
cie do ni posadzim, tak cie już  bedą wszędzi widzieć.

M aciej: Aaji w Czacy?
Jura: T o wiysz, wszędzi. T ak  zaczynómy, siodej (pom aga mu

wyjść na  stół). A  teraz sie cie bedę wypytowoł, a ty musisz 
łodpow iadać. T ak  piyrszi py tan i: „C zym u ryby nie 
m ów ią?“

Maciej: Too jo  wiym! Jaak o  moogą mówić, ja ak  m aają pełny 
pysk wody.

Jura: Dobre. D rugi pytan i: „K iedy je  nejlepszi czas na  łobiyrani
owoców?“

Maciej: J a k  je  piees łuwiązany.
Jura: Dobre. Trzeci pytan i: „C zym u niebo je  łokrągłe?“
Maciej: Aaby sie aaniołki nii mógły poo kątach ściskać a psocić.



Jura: Dobre. Sztworte py tan i: „G do je  na świecie nejm ądrzej-
szi?“

Maciej: Too jo  wiym. Ksiądz!
Jura: Czym u ksiądz?
M aciej: Boo wszeckim doowo śluby, a sóm sie nie żyni.
Jura: Dobre. Piąte py tan i: „Jak o  je  różnica pom iędzy m ałym

dzieckym, takim  w pierzince, a wielkim dzieckym, takim  
gibasym co mo 17 roków ?“

Maciej: Nó, too jee jaasne. Taki m aałe dziecko cycycko m am uulkę, 
a taki gibas cycko taatow ą kaapsę.

Jura: A kany sie możesz bezpiecznie skryć, jak  pierony biją?
Maciej: T o  je  jasne. Za szwigermutrę.
Jura: Jak to ?  Czym u?
M aciej: No, bo pieron do pierona nigdy nie trefi.
Jura: T ak , a teraz łostatni pytani. „Jak o  je  różnica między

powodzią a wylewym? T o je  kupa wody, to też, ale róż­
nica je , jak o ?“

Maciej: Too jo  wiym. Wiysz, boo po polsku sie m óówi: „ Ja a k  sie 
papani poowodzi, aa nie móówi sie, ja ak  sie papani 
wyylewa“ .

Jura: Dobre, M aciejku, teraz ju ż  mosz wygrane, wszecy widzieli
żeś ni m a gupi chłop. Teaz byś sie móg aji lożynić, bo 
wszecki dziywki widziały, jakiś je  m ądry. Chciolbyś sie 
lożynić?

Maciej: T o wiysz, że by eh chcioł, jyyny cóż, dyy mie żodno niee 
chce.

Jura: A prugowoł żeś już?
Alaciej: Too wiysz, żżech włoosy strzigoł, pod próg zakopowoł, 

ciotka mie kadzili, dziwili, dw aa suszone nietopyrze żech 
naa  głodno zeeżroł, aa  nic to nie pum ógło.

Jura: N o ja , bo żodno nie wiedzieła, jak i z tebie m ądrala . A może
tu by my sprugowali, czi by cie kiero nie chciała. A jakóm  
byś tak chcioł? H rubszą, ciynszą, większą, miynszą, 
czorną, biołą?

Maciej: Too jee  fuuk, jy n y  d y y b y ju u ż  tu  była!
Jura: T ak  dowej pozór. J o  sie spytóm, a jak  sie kiero zgłosi, tak

ją  bier.
Szanowne paniynki stanu wolnego. . .

Maciej: Tyy, Ju ra , too może być aaji wdowa!
Jura: K iero z was mo w olną i nieprzim uszalną wolę. . .
Maciej: Beez wola, my tu w Jabónkow ie móómy w olatych dość.
Jura: N iech podo rękę tym u oto młodzieńcowi!
Alaciej: Teeraz too prasknie, łuuwidzisz!
Jura: Cicho, M aciej, czakej!
Julka: J o  by ew entualnie sprugowała! (głosi się jed n a  z widowni)
Jura: Je j, to je  pieknie, freliczko, a pu jdą tu  ku nóm!



Mo.ciej: 
Julka: 
Maciej:

Julka:

Maciej: 
Julka: 
Maciej: 
Julka: 
Maciej : 
Julka: 
Maciej:

Julka: 
Maciej:

Julka: 
Maciej:

Julka: 
Maciej: 
Julka: 
Maciej: 
Julka: 
Maciej: 
Julka:

Jo o  ju ż  czaakóm , jyny  se pujdą haf!
(wychodzi na scenę) K iedy jo  sie troche krępuję. 
N ieechają se to kręplow ani na ju tro , a chytejm y sit miło- 
wanio. Aale łuni, freliczko, jisto  dłógo niee pobedą, bo 
som tacy płascy, aani ni m ają baardzo czim wydychać. 
A zęby m ają dobre?
Toć m óm  dobre, a dóm a m óm  jeszcze drugi, taki silne, 
że mogę kam ynie gryźć.
Jeej, too wyście są silno w gębie?
Ale, panie M aciej.
A jak o  was nazyw ają?
Ju lka.
Je j, taki piekne miano!
A pański! Ale wiycie co? M ówm y se przez ty.
Czyymu ni. A aa poowiydz mi, ty Juleczko, jako  to robisz, 
że mosz taki fajne ręcziczki?
Nó, to tym u, że noszę skurzanne rękawiczki.
Niee cygóń, too ni m a prow da. Mój b ra t nosi skurzanne 
gaalaty, a zadek mo, jaak  tarłuszko.
Ale M aciej, jakóż sie wyrażosz.
Mosz recht, Juleczko, wyrazim y tu stela, bo sie wszecy naa 
nas dziwają. Pujdym y se kansi na bok.
A nie bedziesz mie tam  napastow oł?
Too sie wiy, że ni, dyć ni m óm  globinu.
A nie bedziesz mie tam  ściskoł lebo całowoł?
Ale moosz ty roozum , ni.
T o tam  nie bedzie żodnego m iłowanio?
K a tać  też tam .
Tóż po cóż tam  pujdym y! (odchodzi)

B i O k O l ^ K H

B ile t w stępu 1971



Z JU R O W E J PA LIG E

Ja k  był M aciej na  wojnie, to przechodził rozm aite szkolynia. 
Roz wlóz na  cym rę kapitan , a tam  siedzi za stołym kapral i w oło : 
„Zw olyń!“ Łotwiyro sie szafa, wylazuje z ni M aciej a wiązuje do 
drugi szafy. Za chwilym kapral woło: „Bogum in!“ Zaś sie szafa 
łotwiyro, wylazuje M aciej a wiązuje do drugi szafy. K apral woło: 
„Cieszin!“ Zaś sie lotw iyrają dźwiyrze, wylazuje z szafy M aciej 
a  lezie do drugi. Potym  kapral woło: „Jabónków ! W ysiadać!“ 
W ylazuje ze szafy M aciej a jidzie do pola. K ap itan  ciekawy, co to 
było za szkolyni, pyto sie kaprala. „Ale, panie kapitanie, M aciej 
jedzie piyrszi roz na łurlop i łuczim  go przesiodać.

R echtór w szkole wykłodoł dzieckóm ło starożitnych G re­
kach. Jak i to był dzielny naród i że wszecki wojny wygrowoł, a to 
dzięki tym u, że jich  baby zagrzywały do męstwa. N a kóńcu go­
dziny sie rechtór pyto M acieja: „Pow iydz mi, M acieju, jak  mógły 
jich  zagrzywać do m ęstw a?“ — „T oo  je  jaasne. Brały jich  pod 
pierzinę“ — praw i M aciej.

K ludzi M aciej kozę, kiero po ceście trzepała brodą 
a beczała. J id ą jac y s i chuligani i pytają sie M acieja: „T y , Maciej! 
Co ta  koza ci m ów i?“ — „N a pyto sie mie, kiery z was je  cap“ — 
łodpolił M aciej.

Z uza kupiła M aciejowi parazol. Roz strasznie loło a Maciej 
poszeł pod parazolym  z chałupy. W ieczór przichodzi bez para- 
zola i Zuza sie go pyto, kaj mo parazol? — „N aa  kajsi żeech go 
zaapóm nio ł“ — prawi M aciej cały mokry. — „A  kiej żeś na  to 
prziszeł, że go ni m osz?“ — „N a praw ie teeraz. Jaa k  przichodzim  
kuu chałupie, chcę goo zaawrzić, a tu  widzim, że go ni móm.

M aciej! Dzisio do nas przidą goście. — T ak  dobrze, żeś mi 
powiedziała. — A czymu chowiesz ty  parazole? Boisz sie, że ci 
kiery łukradną? — Nii, joo  siejyyny booim, aby niee poznali swojigo.

Chwolą sie dw a dziywczacka: „T y , H an a  poczuwej, mój 
galan  mo 500 ludzi pod sebą“ . — „T o  ni m a nic — praw i Zuza. 
Mój galan mo pore tysięcy ludzi pod sebą.“ — „N ie prow, dzie- 
lucho, a cóż też rob i?“ — „N a, kosi trowę na kierchow ach“ — 
prawi paradno  Zuza.

J u ra  sie chwoli Maciejowi. „ Jo  móm tak piękną tą  moją 
Hanę, że gdo ją  widzi, to m ówi: T o je  rużiczka“ . — „T oo nic — 
praw i M aciej. M oja Z uza to je  krasawica. K iery ją  spotko, to 
słożi ręce i pow iado: „T o  je  ale M eluzyna“ .



Zuza woło na M ac ie ja : „M aciej, mały Ju re k  wypił atram ynt. 
Co m óm  rob ić?“ — „N iech pisze ołówkym “ — prawi spokojnie 
M aciej.

Przed piyrszim mojym szli pachołcy do łasa ścinać smreka, 
bo chcieli postawić przi karczm ie moja. Naszli szum ną jedlę, 
wziyni piłę i zaczyni rzezać. Przichodzi ku nim  gojny i śmieje sie 
z nich, że rzężą ręcznie i pojczoł jim  piły motorowej. Pociągnył 
za taki posek, m otór zawyrczoł, prziłożił piłę ku stróm u i ani sie 
człowiek nie łobezdrził a stróm  buch na  ziym. Byli też z nimi stary 
łujec. T ak  sie na  tą  piłę zadziwali, że sie ani nie pozdali, a stróm 
prask na nich. Chłopi prziskoczili, jed lę  z nich ściągli, ale łujec ni 
mogli dechu dopaść, bo jim  to praw ie na ty pajszle spadło. Gojny 
widzi, co sie robi, prziniós wóm taki baniok ze szlauchym , naszru- 
bowoł łujcowi na  gębę jakisi norychta i zaczón do niego luft pom ­
pować. Dowiedzieli sie ło tym  ciotka, przilecieli, stanyli przed 
łujcym i zaczyni jowejczeć. Łujec w ywalują łoczii i cosi ciotce 
łukazują, aby sie łuchyliła. C iotka nic. F ort stoi, potym  łujec 
łukazują gojnym u, aby jim  podoł ołówek a papiyr, bo mówić ni 
mógli, dy mieli ty norychta na gębie. Cosi tam  napisali, jeszcze roz 
wywalili łoczi, zatrzepali nogam i i tak szczęśliwie skonali. Ciotka 
lam yntuje i za chwilę pow iado: „Łoj, alech to m iała tego chłopka 
dobrego, parcie, lum iyroł, a jeszcze se na  mie spómnioł i testam ynt 
mi napisoł“ . Gojny sie dziwo na kartkę, a tam  było napisane: 
„H an a , ty trąbo , nie stój na tym  szlauchu, bo sie ludusim “ .

Zg°iczk iem

ZBIORY 
S. ZAHRADNIKA
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